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KUBA SZMAJKOWSKI GOŚCIEM PODCASTU „BRATNIE DUSZE” W RMF MAXX

Prowadzące: Witamy was w podcaście „Bratnie dusze”. Dzisiaj naszym gościem jest Kuba Szmajkowski. Zacząłeś karierę bardzo wcześnie, miałeś 15 lat. To ci pomogło czy raczej utrudniło wejście w ten świat?
Kuba Szmajkowski: I tak, i nie. Mam 24 lata i już spore doświadczenie w branży, ale wiele mnie to kosztowało. Od piętnastego roku życia właściwie pracuję, więc ominęła mnie część normalnego życia nastolatka. Ale to była moja decyzja. Rodzice mnie do tego nie pchali – to ja bardzo chciałem śpiewać.
Prowadzące: A jak wyglądała wtedy szkoła? Spotykałeś się z hejtem?
Kuba Szmajkowski: Nie nazwałbym tego gnębieniem, ale zdarzały się niemiłe sytuacje. Byłem chłopakiem, który śpiewał na szkolnych wydarzeniach i jeździł na konkursy, co nie zawsze było akceptowane. Po „The Voice Kids” słyszałem też od nauczycieli, że najpierw powinienem skończyć szkołę, a dopiero później myśleć o karierze.
Prowadzące: W programie czułeś, że możesz zajść daleko?
Kuba Szmajkowski: W ogóle. Chciałem po prostu dobrze wystąpić. Nie miałem jeszcze pomysłu na siebie jako artystę – wiedziałem tylko, że chcę śpiewać. Za to poznałem tam ludzi, z którymi relacje zostały na długo. Ostatnio odnowił mi się na przykład kontakt z Zuzą Jabłońską.
Prowadzące: Potem był 4Dreamers. To wtedy zacząłeś odnajdywać siebie?
Kuba Szmajkowski: Tak, chociaż nadal szukałem. Ten projekt nauczył mnie między innymi stawiania granic i rozumienia, co jest moje, a co nie. Nie wszystko było zgodne z moim gustem, choćby repertuar, ale też dużo się dzięki temu nauczyłem.
Prowadzące: Co było największym ryzykiem, które podjąłeś w branży?
Kuba Szmajkowski: Zaufanie w stu procentach ludziom bardziej doświadczonym ode mnie. Zakładałem, że skoro wiedzą więcej, to ich decyzje nie zrobią mi krzywdy.
Prowadzące: A zrobiły?
Kuba Szmajkowski: Trochę tak. Jest jedna sytuacja, do której nie chcę wracać. Nic dramatycznego się nie wydarzyło, ale moja psychika na tym ucierpiała. Dzisiaj słucham innych, ale ostateczne decyzje chcę podejmować sam.
Prowadzące: Wygrałeś „Twoja Twarz Brzmi Znajomo”. Co było tam najtrudniejsze?
Kuba Szmajkowski: Wcielanie się w inną osobę. Trzeba odłożyć własne ego i naprawdę wejść w czyjś sposób śpiewania, emocje i historię. To była też ogromna produkcja – maski, choreografie, próby. Czasem byłem na planie o 4:30 rano. Bardzo dużo się nauczyłem i zupełnie nie spodziewałem się wygranej. Rywalizowałem właściwie tylko z samym sobą.
Prowadzące: Program zmienił też twój sposób śpiewania?
Kuba Szmajkowski: Bardzo. Wcześniej miałem złe doświadczenia z nauczycielem śpiewu i bałem się, że znowu uszkodzę głos. W programie trafiłem jednak na Agnieszkę Kekiert i dzięki niej mogłem eksperymentować bez robienia sobie krzywdy.
Prowadzące: Miałeś moment, kiedy chciałeś zrezygnować z muzyki?
Kuba Szmajkowski: Bardziej męczyło mnie wszystko dookoła muzyki – presja, artykuły, sytuacje w branży. W pewnym momencie czułem, że idę dalej, choć wewnętrznie wiem, że jestem w złym miejscu. Musiałem zapytać siebie, czego naprawdę chcę.
Prowadzące: Mówiłeś też o ludziach, którzy wywierali na ciebie presję.
Kuba Szmajkowski: Tak. Bardzo mocno odbiło się to na moim zdrowiu. W stresujących sytuacjach bolał mnie brzuch, ale długo ignorowałem te sygnały. Kiedy mówiłem, że czegoś nie chcę, często słyszałem, że „tak trzeba, bo tego wymaga branża”. I dawałem się przekonać.
Prowadzące: Skończyło się szpitalem.
Kuba Szmajkowski: Tak. Długo myślałem, że problemem jest jedzenie. Eliminowałem kolejne produkty, chodziłem po lekarzach, robiłem badania. Ostatecznie okazało się, że fizycznie wszystko jest w porządku, a problemy były związane ze stresem. Kiedy odciąłem się od tej presji, zacząłem normalnie funkcjonować.
Prowadzące: Zdrowie cię zatrzymało?
Kuba Szmajkowski: Organizm na pewno powiedział „stop”, ale zmianę czułem już wcześniej. Nie mogłem tworzyć własnej muzyki od początku do końca ani mówić w pełni, kim jestem. W zeszłym roku zdecydowałem się zmienić kierunek. Teraz wydaję numery, które naprawdę są moje, i czuję się trochę tak, jakbym debiutował od nowa.
Prowadzące: Dlaczego tak otwarcie o tym mówisz?
Kuba Szmajkowski: Bo to może dotyczyć każdego. Nie tylko artysty – również kogoś pracującego pod ogromną presją w zwykłej firmie. Stres można długo ignorować, ale później może uderzyć ze zdwojoną siłą. Zdrowie naprawdę jest najważniejsze.
Prowadzące: A Eurowizja? Nadal jest twoim wielkim marzeniem?
Kuba Szmajkowski: Nadal jest, ale już nie w taki sposób jak kiedyś. Przez wszystko, co dzieje się wokół niej, także politycznie, patrzę na ten konkurs inaczej. Uważam też, że artyści powinni zabierać głos, jeśli komuś dzieje się krzywda. Dzisiaj dzięki social mediom mamy możliwość mówić o ważnych rzeczach bez pośredników.
Prowadzące: Masz poczucie, że jako osoba publiczna musisz kontrolować każde słowo?
Kuba Szmajkowski: Tak. Często coś powiem i od razu zaczynam tłumaczyć, co dokładnie miałem na myśli, bo wiem, że jedno zdanie może zostać wycięte z kontekstu. Ale nie chcę też udzielać wywiadów, w których mówię o wszystkim i o niczym. Skoro rozmawiamy, to chcę mówić prawdziwie.
Prowadzące: To przejdźmy do tematu, który jest teraz chyba bardzo pozytywny. Jesteś szczęśliwy?
Kuba Szmajkowski: Na maksa. Chyba nigdy nie byłem tak szczęśliwy i tak bardzo sobą.
Prowadzące: Jak poznaliście się z Emilio?
Kuba Szmajkowski: Przez Instagram. Pojawił mi się na Explore, polubiłem jego zdjęcie, zaczęliśmy odpowiadać sobie na relacje i pisać. Emilio chciał nawet przylecieć do Polski na kawę, a ja akurat miałem lecieć nagrywać do Sztokholmu. Okazało się, że on tam mieszka. Spotkaliśmy się i zaprosił mnie na swoje taneczne show.
Prowadzące: Niezły zbieg okoliczności.
Kuba Szmajkowski: Ja wolę mówić: przeznaczenie. Emilio jest bardzo artystyczną osobą – tańczy, robi choreografie, reżyseruje. Od początku świetnie się rozumieliśmy.
Prowadzące: Miał też wpływ na zmianę, która później nastąpiła w twoim życiu?
Kuba Szmajkowski: Tak. Pamiętam, że puściłem mu piosenkę, którą wtedy nagrywałem. W tekście śpiewałem o relacjach z dziewczynami, a on zapytał: „Dlaczego właściwie o tym śpiewasz, skoro podobają ci się chłopaki?”. I pomyślałem: „No właśnie, po co ja to robię?”. To był jeden z momentów, kiedy zacząłem naprawdę pytać siebie, kim jestem i co chcę mówić w swojej muzyce.
Prowadzące: Wasza relacja zaczęła się więc też od przyjaźni?
Kuba Szmajkowski: Zdecydowanie. Oczywiście od początku bardzo mi się podobał, ale kluczowe było to, że naprawdę się rozumieliśmy. Emilio pomógł mi też bardziej zaakceptować siebie i przestać zastanawiać się, co ktoś pomyśli o mojej orientacji.
Prowadzące: Poczułeś ulgę, kiedy powiedziałeś o niej publicznie?
Kuba Szmajkowski: To wyszło bardzo naturalnie. Wrzucaliśmy wcześniej wspólne zdjęcia i nikt specjalnie nie reagował. Później pojawiło się więcej pytań, więc po prostu powiedziałem prawdę. Nie widziałem powodu, żeby wymyślać, że Emilio jest moim kuzynem czy kolegą.
Prowadzące: Jak zareagowali ludzie?
Kuba Szmajkowski: Moi odbiorcy właściwie mówili: „Wiedzieliśmy, czekaliśmy tylko, aż sam będziesz chciał o tym powiedzieć”. Były oczywiście osoby zdziwione, ale zdarzają się też ludzie, którzy podchodzą do mnie i mówią, że sami nigdy nie mieli odwagi być sobą. Jeśli mogę kogoś w ten sposób wesprzeć, to bardzo się z tego cieszę.
Prowadzące: Pamiętasz moment, kiedy pomyślałeś: „Naprawdę go kocham”?
Kuba Szmajkowski: To nie był jeden moment. Dla mnie miłość polega trochę na tym, że codziennie dajecie sobie powód, żeby wybierać siebie na nowo.
Prowadzące: Jesteście w związku na odległość. To jest trudne?
Kuba Szmajkowski: Ma też dobre strony. Jest tęsknota, ale dzięki dystansowi nauczyliśmy się naprawdę dużo rozmawiać. Codziennie dzwonimy, opowiadamy sobie, co się wydarzyło i jak się z tym czujemy. Bez tego taka relacja nie miałaby sensu.
Prowadzące: Macie swoje rytuały?
Kuba Szmajkowski: Przede wszystkim rozmowę. Bardzo interesuje mnie też to, co Emilio robi zawodowo. Kibicuję mu w projektach, trasach, choreografiach. Podoba mi się, że jesteśmy parą, ale jednocześnie dwiema osobnymi osobami, które mają własne ambicje i wspierają się w ich realizowaniu.
Prowadzące: Pamiętasz moment, kiedy po raz pierwszy pomyślałeś, że podobają ci się chłopaki?
Kuba Szmajkowski: Na pewno jeszcze w szkole. Kiedyś miałem dziewczynę, ale później byłem już tylko z chłopakami. Dzisiaj przede wszystkim uważam, że płeć nie jest najważniejsza. Ważne, żeby ludzie byli dla siebie dobrzy, kochali się i nie ranili siebie nawzajem.
Prowadzące: A istnieje ten słynny „gay radar”? Wiesz od razu, czy chłopak, który ci się podoba, też może być tobą zainteresowany?
Kuba Szmajkowski: [śmiech] Nie wiem, może trochę. Rzadko randkowałem przez Instagram, ale chyba nigdy nie miałem sytuacji, że bardzo podobał mi się ktoś, a później okazywało się, że jest heteroseksualny.
Prowadzące: Czyli jednak nie masz tego słynnego „gay radaru”?
Kuba Szmajkowski: Właśnie nie! Zawsze moje przyjaciółki miały lepszy radar ode mnie. Nawet kiedy zobaczyłem zdjęcie Emilio, wydawało mi się, że jest hetero. Dopiero później zobaczyłem inne zdjęcia i pomyślałem: „No dobra”.
Prowadzące: Jesteś romantykiem? Piknik w parku, zachód słońca, takie rzeczy?
Kuba Szmajkowski: Tak, chociaż chyba dopiero teraz to w sobie odkrywam dzięki Emilio. Przez to, że jesteśmy w związku na odległość, kiedy już się widzimy, bardzo celebrujemy wspólny czas. Robimy pikniki, city breaki. Ostatnio byliśmy na Rodos, gdzie Emilio reżyserował teledysk do „Back to Your Hands”. Wymyślił cały koncept.
Prowadzące: A w waszym związku jest jakiś podział ról? Ktoś jest bardziej opiekuńczy, ktoś bardziej potrzebuje zaopiekowania?
Kuba Szmajkowski: Totalnie nie. Emilio z wyglądu może sprawiać wrażenie twardziela – tatuaże, taki „gangster” – a tak naprawdę jest bardzo słodki i też potrzebuje czułości i troski. Uważam, że facet powinien mieć prawo czuć się zaopiekowany, płakać czy powiedzieć, że coś go zabolało. To nie jest oznaka słabości.
Prowadzące: Właśnie mężczyźni często mają problem z pokazywaniem emocji.
Kuba Szmajkowski: I warto to normalizować. Tak samo jak fakt, że wrażliwy facet nie musi być homoseksualny. To, że ktoś jest delikatny, ma pomalowane paznokcie albo po prostu o siebie dba, niczego nie definiuje.
Prowadzące: Wierzysz we wróżby?
Kuba Szmajkowski: Trochę wierzę. Nawet trochę bardzo. Jak gdzieś trafiam na jakąś wróżbę, to często biorę ją do siebie.
Prowadzące: To świetnie, bo mamy dla ciebie wróżbę. Tutaj są dwa złote, a tam maszyna z pierścionkami. Możesz wylosować pierścionek zaręczynowy dla Emilio.
Kuba Szmajkowski: To jest bardzo dobry pomysł! W ogóle macie tutaj mega przytulnie.
Prowadzące: Otwieraj. Jaki pierścionek?
Kuba Szmajkowski: Fioletowy! To ulubiony kolor Emilio. Jest jakiś motylek…
Prowadzące: Motylki w brzuchu. A teraz wróżba.
Kuba Szmajkowski: „Twoje nazwisko niebawem zabrzmi głośniej, niż się spodziewasz”. Okej, dzięki!
Prowadzące: Całkiem dobrze trafiłeś. A skoro rozmawiamy o przyszłości – chciałbyś kiedyś zostać ojcem?
Kuba Szmajkowski: Mega tak. Z Emilio bardzo chcielibyśmy być tatusiami. Nie zgłębiałem jeszcze dokładnie tego tematu. W Polsce może być to trudniejsze, ale w Szwecji rodziny jednopłciowe są czymś zupełnie normalnym.
Prowadzące: Mówisz otwarcie o swoim życiu również po to, żeby coś zmieniać?
Kuba Szmajkowski: Jeśli mogę w jakimś stopniu normalizować po prostu bycie sobą, to bardzo się z tego cieszę. Dostaję wiadomości od osób, które piszą: „Zrobiłem coming out, bo mnie zainspirowałeś. Rodzice nadal mnie kochają i czuję się wreszcie sobą”. Takie wiadomości naprawdę dużo dla mnie znaczą. I to wszystko pojawia się też w mojej muzyce, bo ona wreszcie opowiada o tym, co naprawdę dzieje się w moim życiu.
Prowadzące: Skoro jesteśmy przy muzyce, mamy dla ciebie małą zabawę. Losujemy słowo i trzeba zaśpiewać fragment piosenki, w której ono występuje.
Kuba Szmajkowski: Dobra, ale robimy to razem.
Prowadzące: Pierwsze słowo: „sky”.
Kuba Szmajkowski: Może być po polsku?
Prowadzące: Jasne.
Prowadzące: „Pomaluj mój świat na żółto i na niebiesko…”. Zaliczamy?
Kuba Szmajkowski: Zaliczamy!
Prowadzące: Teraz ty losujesz.
Kuba Szmajkowski: „Love”. To łatwe. Mam przecież „Lovesick”.
Prowadzące: Jeszcze jedno. Chcemy po prostu prywatny koncert.
Kuba Szmajkowski: „Hate”? Oh no. W moim życiu nie ma hejtu. Losuję jeszcze raz. „Ring”. Okej… „Seven Rings”?
Prowadzące: Jeszcze!
Kuba Szmajkowski: „Kiss”. Okej, „Kiss and Make Up” Dua Lipy albo „I Kissed a Girl” Katy Perry. Tylko nie pamiętam tekstu. Boże, nie znam tekstów piosenek!
Prowadzące: Zaliczone. Zostawimy cię już w spokoju. Chciałyśmy jeszcze zapytać o wiarę. Mówiłeś kiedyś, że jesteś osobą wierzącą i dużo daje ci rozmowa z Bogiem. Jak wygląda twoja wiara?
Kuba Szmajkowski: Uważam, że Boga powinno się przede wszystkim mieć i czuć w sobie. Kościół nie powinien być wyznacznikiem tego, czy ktoś jest wierzący. Każdy może przeżywać wiarę inaczej, dopóki nie krzywdzi przy tym innych. Dla jednej osoby będzie to kościół i spowiedź, dla innej medytacja, natura albo rozmowa z Bogiem. Trzeba znaleźć to, co naprawdę nam służy.
Prowadzące: A co służy tobie?
Kuba Szmajkowski: Modlitwa i kontakt z naturą. Modlę się też przez muzykę. Piosenka „Pray”, której byłem współautorem, powstała w bardzo trudnym okresie mojego życia. Pytałem wtedy Boga: „Co mam zrobić? Pomóż mi”. Muzyka stała się dla mnie jedną z form tej rozmowy.
Prowadzące: A natura?
Kuba Szmajkowski: Bardzo mnie uspokaja. Ostatnio byliśmy w Berlinie i zaskoczyło mnie, ile tam jest zieleni. Zacząłem też chodzić do lasu, kiedy mam chaos w głowie. To naprawdę działa. Kontakt z naturą, chodzenie boso po trawie – dla mnie game changer.
Prowadzące: Wolisz wtedy być sam czy z kimś?
Kuba Szmajkowski: Kiedy mam za dużo chaosu, wolę być sam. Kocham ludzi, przyjaciół, wyjazdy, ale potrzebuję też momentów tylko dla siebie. Muszę odbudować własną energię, żeby później móc dać coś innym.
Prowadzące: Jesteś w branży od wielu lat. Spotkałeś się z sytuacjami, w których proponowano ci narkotyki czy inne używki? Miałeś kiedyś pokusę, żeby spróbować, skoro inni to robią?
Kuba Szmajkowski: Nigdy mnie to specjalnie nie ciągnęło. Nawet po papierosie czułem się fatalnie i od razu myślałem o tym, co robię swoim płucom i głosowi. Słyszę od znajomych z branży różne historie o używkach, ale mnie to nie fascynuje.
Prowadzące: Nigdy niczego nie próbowałeś?
Kuba Szmajkowski: Miałem kiedyś okazję czegoś spróbować w bardzo małej ilości, bardziej z ciekawości. Nic szczególnego nie poczułem i kompletnie mnie to nie zainteresowało. Wiem, że niektórzy po pierwszym razie zaczynają szukać tego uczucia ponownie i później nie wyobrażają sobie bez tego imprezy. Dla mnie to jest zbyt niebezpieczne.
Prowadzące: Masz wrażenie, że używki zniszczyły wiele zdolnych osób w tej branży?
Kuba Szmajkowski: Myślę, że tak. To próbowanie często nie jest tego warte. Z alkoholem też bardzo ograniczyłem. Kiedyś imprezowałem dużo więcej, a teraz czasem wypiję lampkę wina czy szampana. Po większej ilości następnego dnia czuję się fatalnie. Wolę te pieniądze wydać na studio i inwestować w muzykę.
Prowadzące: Wróćmy jeszcze na chwilę do coming outu. Co powiedziałbyś osobie, która wie, kim jest, ale boi się powiedzieć o tym rodzinie albo znajomym?
Kuba Szmajkowski: Przede wszystkim trzeba zapytać siebie, czy naprawdę chce się o tym powiedzieć. Jeżeli ta potrzeba jest silniejsza niż strach, to warto posłuchać siebie. Mnie przy zmianach w zeszłym roku prowadziła jedna myśl: mam jedno życie i chcę wykorzystać je w stu procentach. Dlaczego miałbym kogoś udawać?
Prowadzące: Czyli: zrobić to mimo strachu?
Kuba Szmajkowski: Jeśli czujesz, że tego potrzebujesz – tak. Wszystko może się na chwilę zawalić i bardzo szybko zmienić. Ale później możesz zbudować siebie na nowo dużo silniejszego. Najważniejsze jest, żeby decyzja była twoja. Posłuchaj siebie.
Prowadzące: Czujesz, że najtrudniejsze masz już za sobą?
Kuba Szmajkowski: Mam nadzieję. Myślę, że najgorsze jest za mną, a najlepsze dopiero przed nami.
Prowadzące: Na koniec pytanie, które zadajemy wszystkim gościom „Bratnich dusz”. Czym według ciebie jest prawdziwa miłość? Skąd wiadomo, że to właśnie ta osoba, a nie tylko zauroczenie?
Kuba Szmajkowski: Ciężkie pytanie, bo kiedy pierwszy raz zobaczyłem Emilio na żywo, po prostu wiedziałem, że to on.
Prowadzące: Czyli po prostu się to czuje?
Kuba Szmajkowski: Tak. Oczywiście później się poznajecie, docieracie, pojawiają się pytania czy wątpliwości. Ale od początku czujesz, że warto w to wejść. Że ta osoba jest warta twojego czasu, zaangażowania i miłości. Czasem po prostu od razu wiesz.
Prowadzące: Twój uśmiech i oczy, kiedy o nim mówisz, chyba trochę odpowiadają za ciebie.
Kuba Szmajkowski: Oczy są zwierciadłem duszy. Brzmi jak stary frazes, ale uważam, że jest w tym sto procent prawdy.
Prowadzące: Czyli duchowe połączenie jest ważne.
Kuba Szmajkowski: Bardzo.
Prowadzące: Dziękujemy, że przyszedłeś do „Bratnich dusz”. Życzymy wam dużo miłości.
Kuba Szmajkowski: Dziękuję. Ja wam również życzę dużo zdrowia i miłości, bo to jest najważniejsze. I sukcesów.
Prowadzące: A wy dbajcie o siebie, swoje zdrowie i swoje serce. O siebie na zewnątrz i wewnątrz.
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